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200.000 dzieci poszukuje ojców
T r a g e d i a  m a ł ż e ń s t w  s o w i e c k i c h .  —  M ą ż  7 - m i u  ż o n

na przcdmi zwyczaj ma tu miejsce jednak oRzecz dzieje się  
ściu Moskwy, w Sądzie Okręgo­
wym. Jes t  pora przedpołudniowa.  
Na długich ławkach, umieszczo­
nych pod ścianami, siedzą młode  
kobiety z dziećmi.

.Wszystkie zostały opuszczo­
ne przez mężów, wszystkie przy­
szły żądać sprawiedliwości i a li­
mentów od małżonków, którzy je 
opuścili.

S T A R A  H IS T O R JA
Drzwi od pokoju, w którym u- 

1’zędujc sędzia, otwierają się. P i­
sarz sądowy wywołuje głośno:

— Katerina Iwanowna Ligi-  
sz y n !

Młocfti, może zaledwie 22 -letn:u 
kobieta, w yglądająca jednak  
wskutek zmizerowania na znacz­
nie starszą, podnosi się  z ławki i 
ujmując za rączkę 3-letnią dziew- 

• czynkę, kieruje się do pokoju sę- 
az-ego.

1— Więc co zamierzacie począć,  
towarzyszko0 —  pyta sędzia.

Druga strona w procesie, pozwą 
ny Siergej Federow Ligiszyn nic 
stawił się dn sądu. Przebywa na 
Uralu, gdzie dostał pnacę w kopal 
mach.

Opuszczona kobieta rozpoczyna  
opowiadanie swojej historji.  
Przed 4-ma laty, jako 17-lernia 
dziewczyna, pracowała w hucie  
„Mołotow". Tam w łaśnie  poznała 
Siergcja. Pokochali się i pewnego  
dnia zarejestrowali się jako m ał­
żeństwo. Wkrótce potem mąż jej 
wraz z grupą kolegów udał się do 
Kazania, gdzie m,ał otrzymać do­
brze płatną pracę. Zapewniał ją. 
że skoro tylko urządzi się t«m na 
miejscu, zaraz do niej napisze, 
aby przyjechała wraz z dzieckiem. 
W istocie po paru tygodniach przy 
s łał list, w którym nie było żad­
nej wzmianki o jej przyjeździe. 
Przesłał natomiast trochę p ien ię­
dzy. Później nie przysyłał już ani 
listów, ani pieniędzy i Katarzyna  
łwanowna dowiedziała się. że jej 
mąż żyje z jakąś dziewczyną.

Sędzia wysłuchuje tego w szys t ­
kiego spokojnie, poczem mono­
tonnym głosem powtarza pytanie1:

— Więc co zamierzacie począć, 
towarzyszko?

Katerina Iwanowna nie wie co 
ma począć. Ścigać tego łajdaki 
to byłoby głupie, więc chce )nk.:ą- 
goś odszkodowania. Niech płaci 
alimenty, niech daje na dziecko.

200.000 DZIECI REZ OJCÓW
Sprawa Kateriny Iwanow ny Li- 

c iszyn  jest sprawą zwykłą i po­
spolitą. Codziennie przed jednym  
sądem odbywa się  przeszło 30 ta­
kich procesów, a przeprowa izonn 
ostatnio statystyka wykazała. ż- 
ponad 200.OoO dzieci w Ros i i So­
wieckiej zostało opuszczone p r iz s  
rodziców, którzy rozeszli się z ta­
kich czy innych powodów Za­

puszczenie żony przez męża.
Niedawno znalazła się. na 

wokandzie sprawa pewnego oby­
watela sowieckiego z Rostowa nad 
Donem który w ciągu trzech lat 
był 7-krotnic żonaty. Z trzema  
pierwszemi żonami przeprowadził 
rozwód formalnie, potem jednak  
już  nie fatygow ał się załatwiać  
spraw sądownie, tylko poprostu

przenosił się do coraz to innej 
okolicy i tam, nic mając rozwodu  
z poprzednią żoną pobierał sir r. 
inną i pozostawiał pamiątkę w 
postaci kwilącego niemowlę­
cia. Jeśli kobieta nic mogła dać 
sobie rady z utrzymaniem dziecia­
ka starała się go pozbyć za wszcl 
ką cenę. Przeważnie podizucała.  
Jeśli to było niemowlę, znalazło  
przytułek w domu wychowaw­

czym. Starsze jednak uzieci, które 
nie chcą przebyw ać w domach  
wychowawczych lub toż z jakich­
kolwiek względów nie są tam 
przyjmowane, w wypadku opusz­
czenia ich przez rodziców, przy­
łączają sie do grasujących po ca­
łej Rosji gromad dzieci bezdom­
nych, stanowiąc tak wielkie nie­
bezpieczeństwo dla Rosji dzisiej­
szej i Rosji przyszłej.

Zgubiony kalosz
c z y l i  b i u r o k r a c j a  s o w i e c k a

świetny satyryk sowiecki,
zobaczy

M
Zoszczenko, drukuje w prasie so­
wieckiej poniższe opowiadanie:

Wszedłem do tramwaju —  oba 
kalosze na miejscu. Pamiętam, 
jak teraz. Jeszcze dotknąłem ich 
ręką, żeby w>edzieć, czy je mam. 
Wychodzę z tramwaju, patrzę: ję ­
ci n kalosz siedzi,  jaki milutki, a 
drugi ulocnił s ie  jak kamfora. But  
m ani’ T skarpetka, sprawdzam, 
jest!  I spodnie są na m iejscu! Ale  
po kaloszu ani śladu. N ic mogę 
przecież biec za tramwajem.

Po pJacy zacząłem szukać. N a­
przód poradziłem się jednego zna­
jomego konduktora Ten wprost 
mi powiedział, co mam robić.

—  Podziękuj Rogu. żeś zgubił  
kalosz .w tramwaju. To ci się u- 
ciaio, żeś właśnie go zgubił w 
tramwaju. Gdybyś go zgubił 
gdzieindziej — nie ręczyłbym, ale, 
w tramwaju — znajdziesz napew- 
nb! Mamy'specjalny oddział zgub. 
Przyjdź i weź sobie swój kalosz.

—  -No —  powiadani —  dzię­
kuję.

Kamień spadł mi z serca. Zwła­
szcza że kalosz był prawie nowy.  
Nosiłem go dopiero trzeci sezon. 
Następnego dnia pojechałem do 
biura zgub

i— Bracie — niow ię —  mógłbym  
dostać kalosz spowrotem? W 
tramwaju zdjęli mi go.

—  Mógłbyś — mówi. —  a Jaki 
był?

— Kalosz — . odpowiadam. —  
j^k kalosz Numer dwunasty.

—  U nas — słyszę na to — Ic 
ży może dwanaście tysięcy kalo­
szy numer dwuna-Jy. Powiedz, 
jak v y i . iądał. .

— Jak wyglądał? Oi, zwyczaj­
nie. St' lu trochę odarty W śrort- 
*u niema flaneii —  podarła się.

—  U nas — mówią mi — leży 
takich kaloszy ln iże tysiąc. Nie 
ma twój kalosz jakichś specja l­
nych znaków?

— Soecjalnyeh znaków? Są!  
Szpic wygląda, jakgdyby był z.u- 
pelnie oderwany, tylko trochę się 
jeszcze trzyma. A obcas? Prawie  
że go niema. Ale boki trzymają

sir jeszcze debrke.
—  Usiądź, poczekaj, 

rr.
Po chwili przynoszą mi mój 

kalosz. Zc szczęścia pociemniało  
n: w oczach, TSyłem silnie wzru­
szony. I dumny. Widzicie, jak a- 
parat funkcjonuje! A jacy ludzie  
są ideowi! Tle trudu zadają sobie 
z jednym kaloszcir !

—  Dziękuję —  powiadam —  
przyjaciele, dziękuję z całego ser­
ca. Dajcie mi kalosz, włożę go 
zaraz. Dziękuje.

—  Ale gdzie tam. Miły druhu, 
nie możemy go dać. Nic wiemy. 
Może nie tyś go zgubił...

—  Ależ ja. ja go zgubiłem, 
czyście zw arjow ali?

—  Wierzymy — mówią w spó ł­
czujemy z tobą. Jest  rzeczą bar­
dzo prawdopodobną, żeś ty w ia l ­
nio ten kalosz zgubił. Ale wydać 
go nie możemy. Przynieś zaświad  
czenie. żeś go naprawdę zgubił. 
Niech ci administrator to za­
świadczy. a wówczas odrazu wy­
damy ci kalosz.

—  Bracia — powiadam —  dro­
dzy bracia! Przecież w domu o 
tem nikt nić nie wic. Nie dadzą 
ml takiego papieru.

— Ale dadzą, nie boj się. Po- 
< óżby tani byli.

Spojrzałem jeszcze raz na *a- 
lesz i odszcdicm. Na drugi dzień 
udałem się do administratora na- 
f-zego domu.

— Dajcie mi — mowie —  za- 
świadczenie. Kalosz zgubiłem.

—  Naprawdę zgubiłeś go? Czy 
ttż może tylko tak mówisz? Moza 
chcesz w ten sposób zdobyć nad­
liczbowy przedmiot codziennego  
użytku.?

— Jak Boga kochani — mówię
— zgubiłem go.

—  Napisz — mówi mi admini­
strator, prezes naszego domu
— deklarację.

— A co mam napisać:
—  Napisz, że tego a tego dnia 

zgubiłeś kalosz. I tak dalej.
Napisałem deklarację Na d r u g i1 

dzień dostałem oficjalne potwier­

dzenie. Poszedłem z tem św iade­
ctwem do Biura zgub. A tam, 
przedstawcie sobie, kalosz mi w y­
dali bez żadnych trudności

Ale nic przeznaczone mi widać  
byio to szczęście:  mieć oba kalo­
sze Przez ten tvdzień, co starałem  
się o otrzymanie drugiego kalo­
sza. zgubiłem pierwszy. Nosiłem  
go stale pod pachą, zapakowany. 
N ic mogę sobie w żaden sposób  
przypomnieć gdzie go zostaw i­
łem. Ale zdaje mi się, żc m e w 
tramwaju. To straszne, że nie w 
tramwaju. Gdzie go szukać?

Ale zato mam drugi kalosz. P o ­
stawiłem go na komodę Jeśli bę­
dzie nu kiedyś smutno, spojizę  r.a 
kalosz mój kalosz —  i od raz. i 
zrobi mi się lżej na duszy, jakoś 
beztrosko.

P o ż e g n a n i e  H e l u
Nawet najbardziej lekkomyśl­

nych ludzi nawiedzają krótkie 
chwile opamiętania.

W jednym z dancingów Jastar­
ni dostrzegłem w pewnej chwili w 
lustrze swoje zamazane odbicie. 
Odbicie przytupywało w takt  
jazzu i dzierżąc w dłoniach dam­
skie opalone plecy, ryczało wraz 
z tłumem:

Tram tarata, 
tram tara 
Panno Anno!
Tram tarata 
tram tar?
Panno Anno!

Ujrzawszy1 
jomyślałeni i 

— D o ś ć !

to ponure 
o b ie :

zjawisko

Oto do jakiego stanu mogą do­
prowadzić organizm zimne mor­
skie kąpiele. Czyście zauważyli  
państwo, że gdy wyjeżdżacie znad 
morza wówczas jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej nie­
bo zaczyna się wypogadzać? I to 
z chwila, gdy wychodzicie na pc- 
icn  z biletem \ ręku.

Jesi eń na morzach Poł udni e
U c ie c z k ą  p r z e d  k a p r y sa m i n a s z e g o  k lim atu  je s t  u d z ia ł  

w  w ie lk ie j  w y c ;c c z c e  m o rsk ie jwokół Europy
n a  k o m fo r i .o w y m  sta tk u  „ K O n C I U S Z U O  od  
1 * 1  d o  3 0  w r z e ś n i o  1 9 5 5  r .

T R A S Ą  W Y C I E C Z K I :
G d y n ia  — A n t w c r p j a  ( B r u k s e l a )  —  C a d :x 
( S e w i l l a )  — A lg ie r  —  P ir e u s  ( A t e n y )  — 

Istanbtil —  K o n s ta n c a .
C e n y  B i le tó w  w raz  z p a sz p o r ta m i i w izam i

a r t .
in f o r m a c j i: ; z a p  s y

G O Y N I A - A M E R Y K A  L I N J E  Ż E G L U G O W E  S  A .

W A R S Z A W A  
P l a c  M a ł a c h o w s k i e g o  4

o r a z  u p o w a ż n io n e
BIURA DODROŻY

W obec w ielkiej frekwencji pro-
simy o wcześniejsze zamawianie

Ł.EKSY
Gdy już Siedzicie w pociągu, 

niebo jest  czyste, wiatr złagodniał 
i zmienił kierunek, morze szumi 
leniwą szmaragdawą falą. Jest to 
jeden z mniej dowcipnych wybry­
ków natury.

Ha, trudno!
Jedyna korzyść, jaką możnaby 

osiągnąć, to sym patyczne towa­
rzystwo w drodze powrotnej. Z 
tem trzeba się  śpieszyć, bo miła 
Basia, Zosia czy Halina, którą na 
morskim terenie można bez u- 
p izedm ego zawierania znajomo­
ści wziąć na ręce, zanurzyć w 
morskiej nianie, a później w ysu­
szyć na piasku —  ta sama panna  
w Warszawie spojrzy na ciebie z 
pogardą i mruknie:

—  Niech  pan się  ode mnie od­
czepi !...

—  Z obcymi nie rozmawiam..
—  Nie w.em, kto pan jest..
Rozejrzawszy się  w pociągu,

znajdujesz miłe towarzyszki.
—  Smutno opuszczać Jastarnię  

— mówię z wcstchn iem  :m
—  O tak, bardzo smutno —  od­

powiada ci Basia, Zosia czy Ha­
lina.

Gdy potem jes teśc ie  już w naj­
lepszej przyjaźni okazuje się, żc 
Basia przesiada się w B ydgosz­
czy.. Zosia w Toruniu, a Halina w 
Kutnie. Na ich m iejsce pakuje  
sic do przedziału dwó^h broda­
tych żydów i dwie paniusię z p ię­
cioma wrzeszczącym i bachorami.

Jest noc, stoisz w oknie wago­
nu wdychasz m iast  słonawego  
zapachu morza, gi-yzący dym lo­
komotywy. Koła pociągu w ystu­
kują na szynach znaną melodyj­
kę :

Tram tara ta 
tram tara
Panr.o Anno'!* *
Tram tara ta 
tram tara 
Panno Anno!

O ś wicie j e s teś w (Uarszjawjc i 
z przerażeniem spoglądała  n» 
morze wyblakłych twarzy i ław i­
ce szarych facetów, p łynących z 
teczkami —  jest ci niemiło i nic- 
przy jeninie. Jur.

O l b r z y m i  i e s - o t r
w małej rzeczce

LWÓW. 8 .8 . — W okolicach Par 
chucza rybacy złowili w rzece Ra­
ta, dopływie Bugu, olbrzymiego  
jesiotra, wagi 00  kg. i długości  
2,3 metra. Jest  rzeczą niezwykłą, 
że tak olbrzymi jes io tr  zawędro-  

i >viiI w te stron.,.
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Zemsta Hindusa
Powieść egzotyczna

Radża zapewnił posłów, iż życzenie sabwa.-a załatwi przychyl­
nie jak ty lko można będzie najwcześniej,  odpraw ił ich z hojne mi 
darami, ale w liście  do siostrzeńca zamieści! dyskretny dopisek:

Mały N isz i!  Wymknij się stamtąd niepostrzeżenie i wracaj 
natychmiast, inaczej czeka Cię" los zakładnika: należy zaś
przypuszczać, że sabwas z zakładnikiem obszedłby się okrut­
nie. Uciekaj więc copredzej!

Bahadur bynajmniej nie zamierzał oszukać P a za -N ien g a ; uwa­
żał go za niezłą partję, przecież niegdyś swatał go z swoją sio­
strzenicą, Premlata, a po jej tragicznej śmierci uznał go za najod­
powiedniejszego kandy data na męża Szumy. Lecz Bahadur przy­
wiązał się  ogromnie do swej rzekomi j córki i myśl o rychłej roz­
łące z nią była dlań nie do zniesienia.

—  Ona jest  mojem słonkiem, mujem wszystkiem. — zwierzał 
się Dewadacie. jedynemu człowiekowi, do którego miał peine zau 
fanie. —  I tak sabwas znacznie dłużej będzie sie nią cieszył, niż 
ja, niechaj więc Szama pozostanie tutaj, dopóki nie zaniknę oczu 
na zawsze...  A to nastąpi zapewne już za parę lat, prawda, Dewa- 
datto?

Wierny sługa przedłuża! mu te lata w nieskończoność, leez w 
lu t .m  radża ziozumiał sam że ma przed sobą najwyżej kilka ty­
godni życia.

—  Co zamierzasz zrobić po moim zgonie? — zapyta! raz Zosię.
—  Sadzę, żc wtedy nareszcie będę mogła wrócić do Europy.
—  Tak. Zatem powrócisz do swoich. Z dzieckiem?
—  No, oczyw iśc ie!  — wyrwała si> niebacznie.

Oczywiście! Bahadur nie wątpił w to. że po jego śmierć Zosia 
zawojowałaby z łatwością  Niszego i wymogłaby na nim uwolnie­
nie jej wraz z Szantą. A gdyby nawet Niszi oparł sie je) prośbom 
i wypełnił ostatnią wolę wuja, to gdzie pewność, że on zdoła upil­
nować ją tak, jak tc było dotychczas, że Zosia nie zbiegnie do An­
glików i nie wytoczy procesu o s w o j ę  dziecko w angielskim sądzie?  
Naturalnie wvgra proces, gdyż biali są bardzo solidarni, gdy cho­
dzi o wyzysk kolorowych odzyska Szantę i należna jej cześć spad­
ku po nim po Bahaduize. wyda córkę za mąż za jakiego Anglika,  
który... tegoby tylko bi akow a ł o !... będzie się rozpierał tutaj w 
Czao - ping!

—  O nicdoczekanie wasze!
Radża uzna! teraz, że należy Szamę w 'd a ć  zamąż natychmiast  

i urządzić w .zysiko  tak, aby Zosia nie dowiedziała się nigdy, kto 
został jej zięciem i nie mogła mu później córki odebrać z pomocą 
Anglików. Ponieważ trudno byłoby ukryć przygotowania do dale­
kiej wyprawy kilkudziesięciu ludzi z całym taborem wozów. B a­
hadur' obwiesi ił wszemwobec, że w ysyła  poselstwo do jednego z 
radżów w Radżpuianio, z którym pragnie nawiązać przyjazne ‘' le ­
nnik i. To oczywiście  Zosi nie zainteresowało ani trochę, po daw­
nemu udzielała córeczce lekcyj pisania, czytania, rachunków i... w 
największej tajemnicy... religji, nie troszcząc się e zamęt panują­
cy w pałacu. Wreszcie pewnego popołudnia karawana wyruszyła  
w drogę, ale bez Dewadatty. który wraz z dziesiątkiem jezdnych  
miał ja nazajutrz dopędzić. Przed wieczerzą do ulubionej potrawy 
Zosi uodano nasennego środka, aby spała tej nocy kamiennym  
snem. Dzięki temu ani drgnęła, gdy z sypialń wynoszono jej córkę.

—  Cicho, maleńka, twoja mama pojedzie także.— zapewniał De- 
aad atta  płaczącą Szamę, poczem zaprowadził ją do Bahadura.

Radża trzymał się ostro, choć wzruszenie dławiło do dzisiaj, 
iak nigdy w życiu dotychczas; wiedział przecież, iz córki nie uj­
rzy już nigdy, a najwierniejszego sługi także zapewne.

— Pomnij zawsze, najmilsza Szanto. że w twoich żyłach pienie  
i krew książąt Pagan, daw nych wladzców B i m y ,  który ch berło na­

leży się tobie! Może bogowie będą łaskawsi dla ciebie, niż dla mnie  
byli. może niebawem zasiądziesz na tronie w pałacu przodków, w 
Mandalay A skoro to nastąpi, zapomnij na zawsze, iż twoja mat* 
ka była białą kobietą. Ty należysz cio naszej rasy, ty białą nie je ­
steś  !

—  Jestem ! —  zawołała Szama - Roberta, która z całej uroczy­
stej przemowy zrozumiała tylko ostatn ie cztery wyrazy i pokazała  
Bahadurowi swoje białe rączki. — Ja nie chcę, żeby mi zezernia-  
(y, ja Chcę być białą.

—  Sądzę. —  Bahadur zwrócił się do sta iego  sługi w innym ję­
zyku, aby Szama nie zrozumiała, —  że potrafisz wylcczyr ją z 
uprzedzeń jakie w nią wpoiła jej matka. I niechaj dziecko opala  
się jaknajwięcej.  Ona rzeczywiście jest  obrzydliwie biała... No,  
komu w drogę...

—  O, panie mój! —  jęknął Dewadatta. osuwając się. na kolana, 
—  azali zobaczę cie jeszcze, czy też moje kości pozostaną tam, w 
krainie Sh«n...

—  Ja umrę w cześniej.
— Nie, nie, wasza królewska wysokość proszę tylko unikać wy­

buchów gniewu, gdyż mówił znachor, żc...
—  Wiem, wiem będi mu posłuszny.
Tymczasem już nazajutrz nie udało się  uniknąć wybuchu gn ie­

wu, który spowodował drugi atak. A trzeci atak miał skończyć się  
katastrofą, tak orzekł znachor. Zosia stwierdziwszy, że jej córecz­
ka zniknęła ubiegłej nocjnw dbria  się przemocą do komnaty Ba­
hadura.

—  Gdzie moje dziecko?! —  wrzasnęła, szamocząc się z wartow­
nikiem zaciekle. — Mów, dokąd ją w ysłałeś ,  albo!...

—  Do jej przyszłego małżonka.
— O. wy zbrodniarze! Dziewięcioletnie dziecko i...
—  Kochanie. —  wtrąciła Kamala, która przybiegła tu zwabio­

na głośną v izawą, —  u nas dziewczęta wychodzą zamąż jeszcze 
wcześniej. Ja sama...

(D c n.)

R E D A K C J A : Warszawa, Nowy Świat 22. 1 eletony 6.66.yif ( sekletarjat, dodatkowy red. naczelny): 6 iw5.62
(d* a- polityczny i ekonomiczny) 6.76 o. (dział miejski i liter art.); S.6(kf>:j iraiodt; miastowy) Sekre­
tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świat w godz. 12—13.

V D M I\ ' i l t .M J A  \\arszaw;_ dgooa 1. I.defony: Administracja i 'Ł r * fd  t r i  64 Prenumerata 691-65.
Wyriłia. ogłoszen 621 56. Skrzynki poczlcwa 745. \  irea te legra f czn. — A B C  Warszawa. Konto
F. k. O Nr. 13550.

P R Z F D - i iW  !( IEL.STM \ : Kalisz. Ve.ut Jtzeikny I I ,  teł. 209; Piotrków ’ t6i n? isjci. Słowaek ego 9 , lei 56 
Mi- cit - 1-1 iN-ganlia 20. tel. i3<-;.

1’RRN t 'M LIS A T A : «r 'scowa (z Unoszeniem do domu) i zamieiscowa r.\ 2.30 tnissiresaie; wraz z dsi-lami 
Sienkiewicza zł. 3.30 miesięczne.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za miejsce wysokości 1 m Mjr tetra przez szerokość jednej iz p a 1- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — t  zL, 

w tekście (w r-ó d  artykatów ) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatr iej stronie — 
6u gr. sotatki reklamowe —  1 af „ "m u n ik a l; (rpecjalne) —  ł.50 zł., tokarska —  30 gr. Nekro logie po 
30 gr. Drobne po 20 gr. u  wyrwz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za M d; :eb e wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notetki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), s komunikaty specjalne cyfrą

(Kom ) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
M d/iet ogłoszeń: Zgoda X, te 691-56 — biuro czynne od gedz. 9 rano do 6 ifciecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieazyiiak’ .

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  J u t e [  M a t u s i C Ł y k # Druk, Literacka S ,  t  ?. 9» )U J  r w a *  a , N o w y  Ś w i a t  12. tel  6« 6 -6 Ae W yd aw ca: M A ZO W IEC K A  S P O IŁ A  U YD A ^TblG ZA

»


